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Gospodarka czerwonych towarzyszy.
Jaskrawe św ia t ło  na gospodarkę 

soc ja l is tów , k tó rzy  podają się za o- 
b rońców  uc iśnionego robo tn ika , rzuca 
in te rp e la c ja p o s ła  K oz łow sk iego  (Z L N . ) ,  
w  sprawie sprzedaży cukru  z koope­
ra tyw y ko le jow e j  „S p ó łd z ie ln ia "  w 
Warszaw ie.

Na czele soc ja l is tyczne j ko ope ­
ra tyw y  stoi w ice -m a rsza łek  Andrze j 
M oraczewski. Podczas rew iz j i  d o k o ­
nanej w S pó łdz ie ln i  przez K om isarza  
do w a łk i  z  d ro żyzn ą — w czasie, ktedy 
ludność  d o tk l iw ie  odczuw ała  brak cu­
kru  a cała .prasa lew icow a  u jadała na 
Rząd —  u jaw n iono , że kooperatywa 
sprzedała 10 wagonów cukru na pa­
sek żydowskim firmom. In te rpe low any  
poseł M o raczew sk i p rzyzna ł się do 
czynu  poda jąc  za pow ód „zn iżkow ą  
tendenc ję  i „b ra k  go tów k i u o d b io r ­
c ó w ” . N ie  kon iec  na tem , koope ra ty ­
wa „S p ó łd z ie ln ia "  chcąc zatuszować 
przestępstwo sporządziła fałszywe li­
sty przewozowe do sk lepów  spó ł­
dz ie ln i w C he łm ie , P oznan iu  i innych 
m ias t a cuk ie r  h u r te m  sprzedano ży ­
dom .

N ie  trzeba dodaw ać , że cena, 
k tó rą  uzyska l i  za cuk ie r  by ła  dużo 
wyższa od tej, jaką uzyskanoby sprze­
da jąc go ko le ja rzom .

T a k  oto  w yg ląda  z b l izka  gospo­
darka czerw onych tow arzyszy ko rzy ­
sta jących z każdej sposobności, aby z 
k rzyw dą  ro b o tn ika  nab i jać  sob ie  k ie ­
szenie. Są jednak i inne s trony^  dz ia ­
ła lnośc i p rzyw ódców  pepesowskich o 
taką jest (działa lność po l i tyczna  tej

pa r t j i .
I tu ta j og ran iczym y się do p rzy ­

toczenia  te leg ram u z B er l ina  do o r ­
ganu C en tra lne j  P a r t j i  K om u n is tycz ­
nej we F ranc j i  „L 'H u m a n i fe "  z dnia 8 
b- m. następujące j treści:

„D o n o s z ą  z Warszawy, że p o s e ł  
Ż u ła w s k i ,  p re ze s  k o m is j i  c e n t ra ln e j  
s yn d yka tó w  Po lsk i,  a d h e re n t  z A m ­
s te rdam u, o t rz y m a ł  od syndyka tu  g ó r ­
n ik ó w  w  R os j i  k w o tą  500 d o la ró w  
dla s t ra jk u ją c y c h  w  zag łęb iach  g ó rn i ­
czych w  Polsce.

Wspaniały ten akt solidarności 
braci rosyjskich wywarł jaknajtepsze  
wrażenie wśród robotników w szel­
kich odłamów".

Ponieważ jednak zw iązk i  w  Rosji  
sow ieck ie j  są rządow em i in s ty tu c ja m i;  
pon iew aż g łodnych  rosy jsk ich  ro b o t ­
n ików  nie stać na rzucenie  setkam i 
do la rów , w ięc  wn iosek prosty, że za ­
pomogę tą tow. Żuławski otrzymał od 
bolszewickiego rząd u !

T ak  w ięc  wyg ląda dz ia ła lność 
po l i tyczna  soc ja l is tów , na określen ie  
k tó re j  m am y jeden w yraz : zdrada.

G d y  jedną ręką zabiera się r o ­
bo tn ik o w i  żywność i puszcza na pa­
sek, drugą b ierze się zapomogę od 
rządu bo lszew ick iego , dążąc poprzez 
trupy  żo łn ie rzy  po lsk ich  do bra tn iego 
uścisku z czerezw ycza jką  rosyjską i 
m iędzyna rodów ką  żydow sko-n iem iecką .

Przed taką robo tą  wzdryga się 
dusza narodow a Polaka d la tego n a le ­
ży s tw orzyć  je d n o l i ty  f r o n t  d la  zn isz ­
czenia te j  pod łe j  robo ty , póki czas!

Wiadomości polityczne.
Zjazd delegatów P.S.L, w War­

szawie W ubieg łą  n iedz ie lę  o b ra d o ­
w a ł w W arszaw ie z jazd de legatów  kó l 
gm innych  k lubu  P. 5. L . W z jeździe 
w z ię ło  udz ia ł  oko ło  100 delegatów. 
Z jazd po p rzeprow adzen iu  w ycze rpu ­
jącej dyskusj i  po l i tyczne j,  uchw a l i ł  je d ­
nom yś ln ie  wyrazy zaufania i p o d z ię ­
kowan ia  dla rządu R zeczypospo l i te j  i 
jego prezesa, oraz dla dz ia ła lnośc i  
po l i tyczne j k lubu  par lam enta rnego  P. 
5 . L.

Na miejsce jen. Józefa Hallera,
k tó ry  z łoży ł  m andat, wszedł do se jmu, 
jako  poseł m. st. W arszawy d y r .  K a ­
z im ie rz  K u jaw sk i z l is ty  chrześc. je d ­
ności na redow e j.

Wybory do sejmu gdańskiego 
przyn ios ły  P o lakom  klęskę, zam iast 7 
m andatów , k tó re  dotyczas m ie l iśm y 
m am y teraz ty lko  5. M im o  bow iem  
pow iększen ia  się i lośc i  żyw io łu  p o l ­
skiego w Gdańsku, obyw a te ls tw o  gdań ­
skie mogą Po lacy  o trzym ać  dop iero  
po 5 latach mieszkania  w Gdańsku, 
w skutek  zaś wys ied len ia  ro bo tn ików  
po lsk ich , l iczba obyw a te l i ,  k tó rzy  m a ­
ją prawo g łosowania, zmala ła.

Sprawy polskie na posiedzeniu 
Rady Ligi Narodów. Dnia 10 grudn ia  
rozpoczn ie  się sesja Rady L ig i N a ro ­
dów. Na porządek dz ienny we jdą  sp ra ­
wy polsk ie, sprawa k o lo n is tów  n ie ­
m ieck ich , Jaw orzyny , K ła jpedy  i m n ie j ­
szości po lsk ie j na L i tw ie ,  m ianow an ie  
wysokiego kom isarza w ysok ie j kom is j i  
w Gdańsku, oraz rekurs P o lsk i  do Ra-
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dy  Ligi  N a r o d ó w  w  s p r a w i e  d y p l o m a ­

ty c z n y c h  u r z ę d n i k ó w  w G d a ń s k u ,  k t ó ­
ry c h  l i c z bę  S e n a t  g d a ń s k i  c h c i a ł b y  o-  
g r an i c zy ć ,  p o d c z a s  g dy  P o l s k a  n i e  u-  
z n a j e  u p r a w n i e n i a  g d a ń s k i e g o  d o  o g r a ­

n i c z e ń  w t y m  w z g lę d z i e .  Z e  w z g l ę d u  
na  w a ż n o ś ć  t y ch  s p r a w ,  o d b ę d ą  s i ę  
p r z e d  p o s i e d z e n i e m  R a d y  n a r a d y  w 
W a r s z a w i e ,  z u d z i a ł e m  p o s ł ó w  p o l ­
sk i ch  w P a r y ż u ,  L o n d y n i e  i B e r n i e .

Ś la d z tw o  w o js k o w e  w sprawie  
trag iczn ych  za j ść  w  Krakowie. J a k  
s i ę  d o w i a d u j e m y ,  w  o s t a t n i c h  d n i a c h  
p r z yb y ł  d o  K r a k o w a  j e d e n  z w y żs z y ch  
o f i c e r ó w  s z t a b u  g e n e r a l n e g o  c e l e m  
p r z e p r o w a d z e n i a  ś l e d z w a  z gen .  C z i k -  
l e m  i pu łk .  B e c k e r e m  w s p r a w i e  t r a ­
g i c zn yc h  w y p a d k ó w  d n  6 b m .  W s ą ­
d z i e  w o j s k o w y m  z a ś  w K r a k o w i e  
p r z e s ł u c h i w a n i  s ą  w s z y s c y  ż o ł n i e r z e

W s o b o t n i e j  . G a z e c i e  W a r s z a w ­
sk i e j " ,  p.  J a n  O b s t ,  w l i śc i e  z W i l n a ,  
p o d a j e  n a s t ę p u j ą c e  o p o w i a d a n i e  k o ­
m e n d a n t a  j e d n e g o  z p o g r a n i c z n y c h  
p u n k t ó w  p o l s k o  ro s y j s k i c h  ( d n i a  z a j ś ć  
k r a k o w s k i c h ) ,  z w to rk u  6 -go  l i s t o p a d a .

„W e  w to r e k ,  d n i a  6  b m . ,  p ó ź ­
n y m  w i e c z o r e m  z a u w a ż y ł y  p o s t e r u n k i  
n a s z e  n i e zw y k ły  ru c h  po  s t r o n i e  b o l -  
s z e w j i .  R u c h  t en  n ie  m i a ł  j e d n a k  w 
s o b i e . n i e  g r o ź n e g o ,  z a c z e p n e g o :  s ł y ­
c h a ć  by ło  g ę s t e  w iw a ty ,  s t r z e l a n i n ę ,  
ok rzy k i  r a d o s n e .  N a  r az i e  na s i  p r z y ­
pu szc za l i ,  iż M o s k a l e  o b c h o d z ą  i m i e ­
n iny  k t ó r e g o ś  ze  swe j  s t a r s z y z n y .  Ale 
o c h o t a  po  t a m t e j  s t r o n i e  s t a w a ł o  s i ę  
c o r a z  h u c z n i e j s z a ,  c o r a z  p o w s z e c h n i e j ­
s za ,  n i e b a w e m  na  p ó ł n o c n e m  n i eb i e  
z a b ły s ły  r ak i e ty ,  r o z s y p u j ą c  s i ę  w ś r ó d  
m r o k u  t y s i ą c e m  iski er .

N ie  tyle  z a n i e p o k o j o n y ,  ile z a ­
i n t r y g o w a n y  t ak  n i e z w y k ł y m  w y p a d ­
k i e m  k o m e n d a n t  n a s z e j  p l a c ó w k i ,  w y ­
sy ł a  n a  zwiady .  O d p o w i e d ź  n a d e s z ł a  
n i e b a w e m :  U b o l s z e w i k ó w  w ie lk i e
ś w i ę t o  . p i r  g e ro j * ,  j ak  m ó w i ą  M o s k a ­
le; w ó d k a  l e j e  s i ę  s t r u m i e n i e m ,  r a ­
d o ś ć  p o w s z e c h n a :  o b c h o d z ą  w y b u c h
r e w o lu c j i  k o m u n i s t y c z n e j  w P o l s c e  i 
z a p r a s z a j ą  n a s z y c h  na  u c z t ę  i z b r a t a ­
n ie  s i ę .  N ie  p o t r z e b a  o c z y w i ś c i e  d o ­
d a w a ć ,  iż n ik t  z P o l a k ó w  n i e  s k o r z y ­
s t a ł  z z a p r o s z e n i a ,  n i e  u w i e r z o n o  n a ­
w e t  n a s z e m u  w y w i a d o w c y , ,  p r z y p u ­
s z cz a j ą c ,  iż n i e  z r o z u m i a ł  l ub  zo s t a ł

16 p. p. ,  r o z w i ą z a n e g o  na  m o c y  r o z ­
k a z u  w ł a d z  w o j s k o w y c h  11-go b a t a l j o -  
nu ,  k tó r z y  b r a l i  u d z i a ł  w akc j i  w o j ­
s k o w e j  d n i a  6  b . m .  P r a w i e  w s z y s c y  
o f i c e r o w i e  t e g o  b a t a l j o n u  s ą  a r e s z t o ­
w a n i  i p r z e s ł u c h i w a n i  p r z e z  s ę d z i e g o  
ś l e d c z e g o .  P r ó c z  t ych  o f i c e r ó w  a r e ­
s z t o w a n o  c a ły  s z e r e g  o f i c e r ó w  in n yc h  
p u łk ó w  w  K r a k o w i e  i na  p ro w inc j i .

D O K T Ó R
P. BRONIATOW SKI

w CZĘSTOCHOWIE 
ul. Pa nn y  MarJI 21 (obok T ea tru  P a ry s )  

c h o r o b y  w e n e r y c z n e  i s k ó r n e  
Przyjmuje od 9 — 12 I od 4 — 7 po połud

7nnh in nn  zawiarająey tymczaso-
ayUUltiuU wy dowód osobisty,  książką 
wojskową,  kartą na broń, l i s t y  przewozowi 
i inns papiery na imią Józefa  Fajs rm ana,  
Znalazcą uprasza  się o zwrot  za wy n ag ro ­
dzeniem Brzeźniaka S t fi.

c e l o w o  w  b ł ą d  w p r o w a d z o n y ,  gd y ż  o 
ż a d n e j  r e w o lu c j i  w  k r a j u  n i c  n ie  s ł y ­
s z a n o .

P o s t a n o w i o n o  w ię c  z d w o i ć  czu j  
n o ś ć  i c z e k a ć  d a l s z y c h  w y p a d k ó w .  
W e  ś r o d ę  o św ic i e ,  n i e w i d z i a l n a  r ę ka  
p r z e r z u c i ł a  p r ze z  g r a n i c ę  s p o r y  p a k i e t  
z o d e z w a m i :  b y ł a  t a m  w i a d o m o ś ć  o
z w y c i ę s k i m  w y b u c h u  r e w o lu c j i  k o m u ­
n i s t y cz n e j  w K ra k o w i e ,  o  tern,  j ak  s i ę  
r o z s z e r z y ł a  na  c a ł ą  P o ł s k ę ,  o d e z w a  
k o ń c z y ł a  s i ę  z a p e w n i e n i e m ,  iż „..  k o ­
m u n i s t y c z n a  R o s j a  w y c i ą g a  b r a t n i ą  
d ł o ń  d o  p r o l e t a r j a c k i e j  P o l s k i " .

Z d u m i e n i e  n a s z y c h  w z r o s ł o  j e ­
szcze ' ,  gd y ż  z k r a j u  n i e  by ło  ż a d n e j  

j  a b s o l u t n e j  w i a d o m o ś c i  o j a k i m ś  p r z e -  
j  w ro c i e .  T y m c z a s e m  po  t a m t e j  s t r o n i e  

n i e  u s t a w a ł a  u c i e c h a ,  z a b a w a  h u c z ­
n i e j s za  j e s z c z e  t r w a ł o  b e z  p r z e r w y  
p r z e z  co ły  d z i e ń  i n o c  n a s t ę p n ą .  D o ­
p i e r o  dn i a  t r z e c i e g o ,  d z iw n ie  j a k o ś  u -  
c i ch ł o .  J e d n o c z e ś n i e  no pos t e run k iŁ .na -  
s z y m  o t r z y m a n o  p i s m a  z k r a j u  _z w i a ­
d o m o ś c i ą  o  z a j ś c i a c h  k r a k o w s k i c h " ,

N ie  w i e m y  w j a k i m  s t o p n i u  o p o ­
w i a d a n i e  t o  o d p o w i a d a  w y p a d k o m  z a ­
o b s e r w o w a n y m  na  g r a n i c y  b o l s z e w i ­
ck i e j ,  w  k a ż d y m  r a z i e  f a k t e m  j es t ,  ż e  
w y p a d k i  k r a k o w s k i e  w y zys ka l i  n i e  t y l ­
ko  na s i  „ p r z y j a c i e l e "  i  p o z a  k o r d o n u  
g r a n i c z n e g o ,  a l e  t a k ż e  k o m u n i ś c i  z n a j ­
d u j ą c y  s i ę  w P o l s c e ,  o  c z e m  ś w i a d c z y ­
ły d o b i t n i e  i ch  o d e z w y ,  w y d a n e  w  W a r ­
s z a w ie ,  a p e ł n e  tok n i e t a j o n e j  r a d o ś c i .

Dla wybrnięcia z deficytu skarbowego.
W z w ią z k u  z n i e d a w n o  z a p a d ł ą  

u c h w a ł ą  R a d y  M in i s t r ó w ,  p r e m j e r .  W i ­
to s  po l e c i ł  w strzym an ie  aż  d o  o s t a ­
t e c z n e g o  u s t a l e n i a  e t a t ó w  n a  rok  19 24  
p r z y j m o w a n i e  k a n d y d a t ó w  na  fu n k c j o -  
n a r j u s z y  p a ń s t w o w y c h ,  w s ł u ż b i e  a d ­
m i n i s t r a c j i  k o l e j o w e j  i p o c z t o w e j .  D a ­
lej po l e c i ł  p r e m j e r ,  a b y  w o k r e s i e  
p r z e p r o w a d z a n i a  o b e c n e j  r e du kc j i ,  w 
r az i e  n i e z b ę d n e j  p o t r z e b y , -  o b s a d z a n o  
w a k u j ą c e  s t a n o w i s k a  i p o s a d y  z r e d u ­
k o w a n y m i  f u n k c j o n a r j u s z a m i  w o b r ę ­
b i e  t e g o  s a m e g o  r e s o r t u ,  a  w r az i e  
b r a k u  f u n k c j o n a r j u s z y ,  p o d l e g a j ą c y c h  
r e d u k c j i ,  z i n n y c h  r e s o r t ó w ,  p r z y  z a ­
c h o w y w a n i u  o b o w i ą z u j ą c y c h  w tym  
w z g lę d z i e  p r z e p i s ó w ,  
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Z K O D R Ę B A .
W  ub ie g ł ą  n i e d z i e l ę  p rzy  b a r d z o  

l i c z n e m  z g r o m a d z e n i u  w i e r n y c h  o d b y ­
ła  s i ę  u r o c z y s t o ś ć  p o ś w i ę c e n i a  o d r e ­
s t a u r o w a n e g o  p a r a f j a l n e g o  K o ś ć io ł a  w 
K o d r ę b i e .

Ś w i ę c e n i a  d o k o n a ł  Ks.  D z i e k a n  
J a n k o w s k i  z R a d o m s k a ,  p r zy  a s y ś c i e  
d u c h o w i e ń s t w a  z a p r o s z o n e g o  z s ą s i e ­
d n i c h  pa r a f j i .  C h o ć  c a ł k o w i t e  o d n o ­
w ie n i e  j e s z c z e  n i e u k o ń c z o n e ,  gd yż  
b r a k ,  jak:  k u p n o  n o w y c h  o r g a n ó w ,  o -  
b r a z ó w  d o  b o c z n y c h  o ł t a r zy ,  o d n o ­
w ie n i e  n a z e w n ą t r z ,  i t .p. ,  t o  j e d n a k  p rzy  
c h ę c i a c h  i d o b r e j  wo l i  p a r a f i a n ,  da  
B ó g  -— w s z y s t k o  b ęd z i e .  Z w a ż y w s z y ,  że  
to ,  co  z r o b i o n o  d o t y c h c z a s  w lwie j ,  
c z ę ś c i  j e s t  z a s ł u g ą  m i e j s c o w e g o  p r o ­
b o s z c z a ,  k t ó r y m  j e s t  ks.  Ś l ą s k i ,  n i e ­
m a ł ą  ró w n i e ż  p o n o s i  m i e j s c o w y  a d m i ­
n i s t r a t o r  m a j ą t k u  K o d r ą b  p a n  S t a n i ­
s ł aw  5 t a c h o w i e z ,  k t ó ry  o d  chwi l i ,  gd y  
p r z y j ą ł  no s i ę  p r e z e s u r ę  b u d o w y ,  u -  
m i e j ę t n e m  k i e r o w a n i e m ,  o g ó l n ą  s y m -  
p a t j ą  j a k ą  z j e d n a ł  s o b i e  u l u du  t u t e j ­
s z e g o  —  u s u n ą ł  zg r zy ty  i a n t a g o n i z m y  
(k t ó r e  n i e s t e t y  m i a ł y  m i e j s c e  u n a s )  
w s t o s u n k u  d o  p r o b o s z c z a ,  z a c h ę c i ł  
p a r a f i a n  do  p ł a c e n i a  n a l e ż n y c h  s k ł a ­
de k  i d o p i e r o  w t e d y  r o b o t a  r u s z y ł a  z 
m i e j s c a ,  c z e m  z j e d n a ł  s o b i e  w d z i ę ­
c z n o ś ć ,  co  z r e s z t ą  już z n a l a z ł o  s w ó j  
w y r a z  p r z e z  p u b l i c z n e  p o d z i ę k o w a n i a  
z a m b o n y ,  p r z e z  u s t a  Ks.  D z i e k a n a ,  
p o d c z a s  p o d n i o s ł e g o  i p i ę k n e g o  k a z a ­
nia ,  w y g ł o s z o n e g o  z oka z j i  u r o c z y ­
s t o ś c i .

Franciszek Budkiewicz:

6  listopad na granicy bolszewickiej.
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f a j i i i s a  ip iii! iiif$ c !i imtbw w Polsce
W Y J A Ś N I O N A .

Ro z p ra w a  p rzec iwko  o f i ce rom
por .  Bag ińsk iemu i podpor .  W ie c zo r k i e ­
wiczowi  r o z p o c z n ą  śię w wojsko wy m 
*ąó*ic okr ęgo w ym  w a r sz a w sk im  dnia 
2 0  b.  m.  Akt  osk a rż en ia  za r zu ca  B a a 
g ińsk iemu i Wieczork iewiczowi  w s p ó ł ­
dział an ie  w« wszys tkich  n a j g ro ź n ie j ­
szych  z a m a c h a c h  t e ro rys tycznych  o s t a t ­
niej doby,  nie wy łącza ją c  n aw e t  s t r a ­
sznej  ka tas t rofy  na  cytadel i ,  choc iaż
w tym czas ie  obaj  osk a rżen i  byli już 
a re sz t o w an i  i s iedziel i  w więz ien iu j 
przy ul Dzikiej ,  wed ług  b o w ie m  z e ­
zn a ń  j e dn eg o  z d o zo r c ów  więz iennych 
mieli  oni  na ty ch mi as t  po wybu chu  
za in to n ow ać  „C.zerwony s z t a n d a r 4*. W e ­
dług  ak tu  oska rżen ia  byli oni  s p r a w ­
ca mi  z a m a c h ó w  w Będzin ie  i w Bia ­
łyms toku .  Ich dz i e ł e m  było r ów ni eż  
p od r zu c en ie  b o m b y  na  U niw ers y te c ie  
w ar sza w sk im  oraz  na ul,  Brackie j  i 
Zgoda .  P ró cz  tego współdz ia ł a l i  oni  w 
l icznych z a m a c h a c h  na mos t y  i t a b o ­
ry kole jowe .

W os ta tn i ch  cz as ac h  obaj  p rzesz l i  
do Wojskowej  s łużby  czynnej .  B a g i ń ­
ski był in s t ruk to r em  w szkole  zbroj -  
mis t rzów w Wars za wie ,  n W i e c z o r k i e ­
wicz zos tał  p rzydz ielony  do E k s p o ­
zytury II. od dz i a łu  s z ta bu  g e n e r a l n e g o  
w Krakowie.  Na s t an ow isk ac h  tych 
pozos ta l i  aż  d o  chwil i  ich a r e s z t o w a ­
nia.  Do ob ow ią z kó w  Bag ińsk iego  n a ­
leżało d e m o n s t r o w a n i e  poc i sków z n a j ­
du ją cyc h  się w Po l sc e ,  r óżn eg o  typu.  
Akt osk a rż en i a  za rzu ca  mu,  że w y d o ­
by tą  z poc i sków że la tyn ę  wy bu ch o w ą  
i me l ini t  d o s t a rc za ł  r ó żn ym  p o d e j r z a ­
nym  o s o b o m .  Według  z e z n a ń  różnych 
świadków,  mia ł  on  się s tykać  z naj ­
rozm ai t sz ymi  osob n ik am i ,  a zwłaszcza  
cz ęs to  w Wa rszawi e ,  k tó r ym wręcz a ł  
ró żn e  paczki .  Od  wielu lat u c z e s t n i ­
czył on w zg romadzeniach  komuni ­
stycznych i b r a ł  w nich b a r d z o  żywy 
udział .

Drugi  osk a rż o n y  Wieczork iewicz ,  
obc ią żo ny  je st  zezn an ia mi  kilku ś w i a d ­
ków.  1 tak s i e rż an t  Ma raszek ,  p rzy­
dz ie lony również  do  11. oddz i a łu  s z t a ­
bu ge ne ra ln e g o  w Krakowie  o p o w ie ­
dział ,  że pe w ne g o  razu W ie c zo r k i e ­
wicz wręczy ł  mu  j akąś  paczk ę  i pro-

| sił, ażeby  wrzuci ł  ją do  Wisły.  Ś w i a -  
! dek nie chcia ł  tego uczynić ,  p o d e j r z e ­

wając ,  że  w paczce  zna jdu je  s ię  rna-  
terjał  wybuchowy.  Wtedy  W ie c zo r k ie ­
wicz o tworzy ł  paczkę  i pokazał ,  że 
je st  t a m  tylko węgiel .  I r zeczywiśc ie  
s i e rżant  żezna je ,  że W pś cz ce  było 4 
kostki  bzarne)  jakiej ś triasy p r z y p o m i ­
na jące j  węgieł ,  Sierż.  M ara sze k  p o s ą ­
dza ł  j e dn ak  za w sze  por .  Wieczork ie ­
wicza o n iewyraźne  sprawki .  P ew n eg o  
razu  poleci ł  mu  por .  Wieczorkiewicz ,  j 

ażeby oświadczy ł  pewnej  osobie ,  że j 
grozi  . w s y p a " .

Ś led z t wo  W tej sp rawie p r ow a-  | 
dził  n a d k o m is a rz  Pląfkiewtcz,  a n a -  ! 
s t ępn ie  również byli czynni  wywie-  i  

do w ca  Cz ec hn ow sk i  i Maremsk i .  P e w -  
' nego  razu do  n ad ko m is a rz a  P ią tk iewi -  

cza zgłosi ł  s ię  Cz ec h no w sk i  ( j e szcze  
p r zed  ob ję c i e m  funkcji  wy w iad o w cy )  
i oświadczył ,  że  należy w p ra w dz ie  do  1 
o rganizac j i  t e r o r ys ty e zn o - k om un is t yc z -  
nej ,  ale skoro  j e dna k  poleci l i  mti wy- 

; konanie  z a m a ch u ,  pos tanowił  wyjawić 
ca łą  p r aw d ę  i w sk az ać  g łówn ych  o r ­
ga n i za to rów.  —  C z ec h n o w sk i  zezna ł  
dalej ,  że dzia ła ł  w po r ozu mi en i u  z 
por.  Bag ińsk im,  który wydawał  mu 
po lecen ia .  Z ez na ł  on  nas t ępn ie ,  że 
cz ęs to  p rzy je żdża ł  Bagiński  do  Wie­
czork iewicza  do  Krakowa.

N ad ko m i sa r z  P ią tkiewicz ko rzy ­
s t a j ąc  z usług Cz ec h n ow sk ie go  p o l e ­
cił mu,  ażeb y  wyjec ha ł  on do K r a k o ­
wa i nie z d r a d za j ąc  swojej  obecne j  
misji ,  nawiąza ł  s tosunk i  z W ie c zo r k ie ­
w ic ze m Cz ec h n ow sk i  uczyni ł  to i ś l e ­
dzi ł  od tą d  Wi ec zork iewicza ,  nie z ry­
wa ją c  s to su n k ów  z Bag ińsk im,  który 
dosta rczy ł  mu bomb i polecił  w yk o­
nać zamach na P. K. U w Będzinie.  
B o m b y  te dos ta ły  się w ręce  n a d k o ­
mi sa rza  P ią tk iewicza .  Wieczork iewicz  
równ ież  za o p a t ry w ał  C z e c h n o w s k ie g o  
w m a te r j a ły  w y b u ch o w e ,  a to p r z e ­
z n a c z o n e  dla wy sad ze n i a  m os t u  pod
T a r n o w e m  i składniki  w y b u ch o w e  do  
ro zs a dz a n ia  p a r o w o z ó w .  Od B a g iń ­
skiego o t r zy m ał  w ów cz a s  C z e c h n o w ­
ski 6 mi l jonó w m a re k  za ro bo tę .
Opierając  s ię  na t ego ro dza ju  m a t e -  
r j s ł ach  d o w od o w y ch ,  władz e  a r e s z to ­

wały por.  Bagińskiego  podp.  W i e c z o r ­
kiewicza .

Inni o rgan iza to rzy  tych z a m a c h ó w ,  
t p ow odu  zbyt  szybk iego  na br an ia  
rozgłosu tej sp r awy ,  zdo łal i  za t r ze ć  
ze s o b ą  ś l a d y .

j " *? ■' T‘ * ■" ' 1 ■    iSsjfrftąHĘi

Lepsze  więzienie aniżeli 
*raj bolszewicki.K

P r z e d  r ok i em  przesz ło  są d  w P o ­
znaniu skaza ł  na 6 lat  w ięz ienia p rzy­
w ó d cę  ko mu n is tó w  w Wie l ko po l s ce  — 
Parank iewicza .  Oczywiśc ie  r ząd  s o ­
wiecki o dr az u  zają ł  się lo se m tak 
„z as łużonego*  dz ia ł acza  i P o r a n k i e -  
wicz wraz z D ą b a l e m  w yjecha ł  do 
Rosji ,  wymien iony  r»a więz ionych w 
Rosj i  P o l ak ó w ,

W Rosj i  Pora nk i ewi ez  o dr az u  
do s ta ł  d o b r ą  p o s a d ę  w „sekcj i  pol -  

j skie}‘ u boku  os ł aw ion ego  Koh na  i za-  
| ją ł  się r ob o tą  par tyjną.  Mógł  używać  
I sob ie  . k o m u n i z m u *  ile d u sz a  zaprag-  
! nie.  S ta ł a  s ię  j e dn ak  rzecz  n i e s ł y c h a ­

na: Po ra nk ie w ie z  zgłosi ł  s ię  d o b r o ­
wolnie do więz ienia w Po ls cc .  O św iad -  

| czył  on,  że woli  więzienie  w P o l s c e ,  
niż . r a j  bol szewicki ' 1, bo  jak zobaczy ł  

| co się dzieje  w Rosj i ,  p r z e k o n a ł  się,
| że s o c ja l i zm  i k o m u n iz m  to —- nie- 
! wola żydowska  dla ro bo tn ików.

Poran k iew iez  pos ta ra ł  się o w y ­
słanie go do Po lski  . n a  agi t ac ję* ,  by 
się- wydo by ć  z c z e r w o n e g o  raju.  Z g ł o ­
sił się za r a z  do  wła dz  pol sk ich  i o ś ­
wiadczył ,  że woli ods ied z ieć  6 lat w i ę ­
zienia,  byle nie p o w r a c a ć  do Bo l szewj i .

Bat na paskarzy!!
200-krotnie  p od w y ż sz e n ie  kar na 

paskarzy.
Najwyższa g rzywna  za p rze kro ­

czen ia  a dm in i s t r a cy jn e  wynosi  200 m i l ­
jonów marek .

W związku  z d ew a lu ac ją  n a k ł a ­
dan ie  kar  admin i s t r ac y jn yc h  na paskżi- 
rzy do  mi l jona m a r e k  pol sk ich p r z e ­
s t a ło mieć  c h a r a k te r  karny.  Wsku tek  
tego  os ta tn i  .D z ie n n i k  U s ta w "  ogłosi ł  
na  po d s ta w ie  ro zp o r zą dz en ia  Ra d y  Mi­
ni st rów,  że  kary wy pływające  z u s t a ­
wy o zw a lczan iu  l ichwy z o s ta j ą  p o d ­
w yżs zo ne  200  k rotnie .
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W  n i n i e j s z y m  k r ó t k i m  a r t y k u l e  

c h c i a ł e m  z a z n a c z y ć ,  jak w a ż n ą  j e s t  

S p r a w ę  n a l e ż y t e g o  r o z w o j u  b u d o w y  

d r ó g  k o ł o w y c h  w o g u t e ,  a s p e c j a l n i e  

w  P o l s c e ,  j e d n o c z e ś n i e  c h c i a ł e m  w s k a ­

z a ć  g ł ó w n e  e t a p y  r o z w o j u  i ch ,  o r a z  
n a j n o w s z e  z n a c z e n i e .  My śl ę*  ż e  t e m a t  

t en,  c h o ć  p o b i e ż n i e  t r a k t o w a n y ,  z n a j ­

d z i e  p e w n e  z a i n t e r e s o w a n i e .

P o c z ą t e k  d r ó g  g i n i e  w p o m r o c e  
hi s to r i i .  W z a j e m n e  s t o s u n k i  ludzi* w o j ­
ny,  w y m i o n a  t o w a r ó w  p o b u d z i ł y  i ch  

d o  s z u k a n i a  s p o s o b ó w  k o m u n i k a c j i .  

W  t e n  s p o s ó b  p o w s t a ł y  p i e r w s z e  d r o ­
g i  k a m i e n n e  i d r z e w n e  w E g i p c i e ,  n a ­

s t ę p n i e  w  R z y m i e  i G r e c j i  ( w  E g i p ­
c i e  2 0 0 0  lat p r z e d  G h r y s t  ) .  N i e k t ó r e  

z t y c h  d r ó g  z e  w z g l ę d u  n a  i c h  s o l i d ­
n ą  b u d o w ę  d o t r w a ł y  d o  d z i ś .  N i e c h  

n a s  to  n i e  d z i w i ,  j e ż e l i  p r z y t o c z y m y  

z rtane  p o w s z e c h n i e  z d a n i e ,  ż e  i l o ś ć  i 
s t a n  d r ó g  j e s t  w  p r o s t y m  s t o s u n k u  d o  

ku l tu ry  n a r o d u .  Z d a n i e  to  j e s t  s ł u s z ­
n e  z a r ó w n o  w d a w n i e j s z y c h ,  jak i w  

o b e c n y c h  c z a s a c h .  Z o b a c z y m y  to  z r c -
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s z t ą  p o n i ż e j .

W i e k i  ś r e d n i e  d a ł y  nam.  z a s t ó j  

k o m u n i k a c j i  l ą d o w e j .  W s z y s c y  w t e d y  

j e ź d z i l i  k o n n o  w y d e p t a n y m i  ś c i e ż k a ­

mi ,  d l a  p r z e w o z u  t o w a r ó w  w y s t a r c z y ­
ł y  z a ś  z w y k ł e  d r o g i  g r u n t o w e .

C z a s y  n o w o ż y t n e  p r z y n o s z ą  n a m  

z n ó w  z m i a n ę  n a  l e p s z e .  W z m o ż e n i e  

h a n d l u ,  p o d r ć ż u j ą c h ,  w r e s z c i e  w y n a l a ­
z e k  p o c z t  p r z y c z y n i ł y  s i ę  d o  b u d o w y  

w i e l k i c h  t r a k t ó w  b i t y c h ,  ł ą c z ą c y c h  

m i a s t a  i kraje .  P o  n i c h  k u r s o w a ł y  o m ­
n i b u s y ,  a d l a  p r z e j e z d n y c h  u r z ą d z a n e  

b y ł y  s p e c j a l n e  z a j a z d y  B y ł y  w i ę c  to 

d r o g i  o  c h a r a k t e r z e  t r a n z y t o w y m  i u -

p r z y b i e r a j ą c  p o s t a ć  s z e r e g u  k r ó t k i c h  

arterj i  o  k i e r u n k u  p r o s t o p a d ł y m  d o  

i s t n i e j ą c y c h  d r ó g  ż e l a z n y c h .  Z n a c z e ­

ni e  d r ó g  b i t y c h  j e d n a k  i w t e d y  n i e  

u p a d ł o  i b u d o w a  i c h  p r z e d s t a w i a ł a  

k o n i e c z n o ś ć  w r a z  z b u d o w ą  linji  k o ­
l e j o w y c h .  R o s j a  z r o b i ł a  w i e l k i  b ł ą d  

k o m u n i k a c y j n y ,  d b a j ą c  j e d y n i e  o  r o z ­
w ó j  k o le i ,  z  z a n i e d b y w a n i e m  d r ó g ,  c o  

i m  s i ę  d a j e  w e  z n a k i  p o  d z i ś  d z i e ń .  

G o s p o d a r k ę  r o s y j s k ą  n a j w i ę c e j  o d ­
c z u w a m y  p o d  t y m  w z g l ę d e m  n a  k r e ­
s a c h  w s c h o d n i c h .  J a k -  w a ż n y m  j e s t  

d o b r y  s t a n  d r ó g ,  j u ż  n ie  t y l ko  b i t y c h ,  

a l e  n a w e t  g r u n t o w y c h ,  n i e c h  n a m  p o -

t r z y m y w a ł y  je w y ł ą c z n i e  p a ń s t w a ,  i s ł u ż y  to,  ż e  n a  t y c h  o s t a t n i c h ,  p rz y

F r a n c j a  i A n g l j a  p r z o d o w a ł y  w  r o z ­
w o j u  i o t r z y m y w a n i u  t y c h  t r a k t ó w .  W  

P a r y ż u  o t w o r z o n o  w 1 7 4 7  r. s z k o ł ę  

d r ó g  i mostów*,  k tó ra  w y p u ś c i ł a  w i e l u  

z d o l n y c h  i n ż y n i e r ó w .

W  d ru gi e j  p o ł o w i e  1 9  w .  g w a ł ­
t o w n y  r o z w ó j  k o l e i  ż e l a z n y c h  z m i e n i ł

i c h  d o b r e m  u t r z y m a n i u  m o ż n a  z a o ­

s z c z ę d z i ć  5 0  p r o c .  d n i  r o b o c z y c h  k o ­
ni z a j ę t y c h  p r z e w o ż e n i e m  c i ę ż a r ó w .  

W i a d o m a  r z e c z ,  ż e  po  l e p s z e j  d r o d z e  

Woń p o c i ą g n i e  w i ę k s z y  c i ę ż a r ,  w s k u t e k  

m n i e j s z e g o  o p o r u .  J e ż e l i  p r z y p u ś c i m y ,  

i e  k a ż d y  k o ń  p r z e z  7 5  dn i  w  r o k u

z n ó w  z a s a d n i c z o  z n a c z e n i e  d r ó g  k o ł o -  j W 0 2 ‘ c i f ż a r y ,  {o P r i y  l e p s z y c h  d r o -
w y ć h .  S t r a c i ł y  o n e  j uż  s w ó j  c h a r a k t e r  6 a c h i® s a m *  c i ę ż a r y  m ó g ł b y  p r z e -
t r a n z y t o w y ,  a z a c z ę ł y  n a b i e r a ć  z n a -  ! w ' * ź ć  w  3 5  d ni ,  b i o r ą c  w i ę k s z y  ł a d u -

c z e n i s  g o s p o d a r c z o  -  e k o n o m i c z n e g o ,  ' n * ‘<’ c *yl h b i o r ą c  o g ó ł e m  1 . 2 0 0 . 0 0 0

p r z y c z e m  k i e r u n e k  i c h  z m i e n i ł  s i ę , k on i  w b.  K o n g r e s ó w c e  i k o s z t  d z i e n -

Mój feljeionik .
K to  m y ś l i ,  ż e  u n a s  m o ż n a  z 

n u d ó w  z a c h o r o w a ć ,  m a j ą c  z a  j e d y n ą  

r o z r y w k ę  o g l ą d a n i e  b ł o t a  i p e j s a t y c h  

t o w a r z y s z y  —  m y l i  * i ę  b a r d z o .

W y s t a r c z y  b o w i e m  p r z e j ś ć  s i ę  w  

p o r z e  o b i a d o w e j  p o  u l i c y  B r z e ź n i c -  

kiej  a m o ż n a  z o b a c z y ć  r z e c z  n i e c o ­

d z i e n n ą ,  ś w i a d c z ą c ą  o  w y s o k i e j  k u l ­

t ur z e  c z w o r o n o g ó w  a z a n i k u  jej  

u m i e j s c o w y c h  m i e s z k a ń c ó w .  P r z e c h o ­
d z ą c ,  m o ż n a  z o b a c z y ć  n a  t a b l i c y  o -  

* g ł o s z e ń  a f i s z e  r ó ż n o k o l o r o w e ,  z w i a ­
s t u j ą c e  n o w e  p r o g r a m y  k i n o w e ,  o g ł o ­

s z e n i a  m a g i s t r a c k i e ,  z a w i a d o m i e n i a  o  

w i e c a c h  p o l i t y c z n y c h  i w i e l e  i n n y c h .  

N a t u r a l n i e  nikt  t e g o  n i e  c z y t a ,  b o  l u ­
d z i e  m a j ą  w a ż n i e j s z e  r z e c z y  n a  g ł o ­

w i e ,  —  w i e l u  z a ś  n i e  m a  j e s z c z e  

w p r a w y  w c z y t a n i u ,  u w a ż a j ą c  z a  r z e c z  

z b ę d n ą  z a p o z n a n i a  s i ę  z tą s z t u k ą  

I n n e g o  z d a n i a  j e s t  w i d o c z n i e  p i ę k n a  

r a s o w a  k o z a  s p a c e r u j ą c a  p o  u l i c y  

B r z e ź n i c k i e j ,  g d y ż  n i e  o m i j a  ż a d n e j  

s p o s o b n o ś c i ,  a b y  p r z e t r a w i ć  k a ż d ą  

ś w i e ż ą  w i a d o m o ś ć ,  p r z y l e p i o n ą  s m a ­
c z n y m  k l e j e m  na  t a b l i c y .  P o  z a u w a ­

ż e n i u  ś w i « ż e g o  a f i s z a  s t a j a  na  c h o d -

i ni ku na  t y l n y c h  ł a p a c h  i z j a d a  o g ł o ­

s z e n i a ,  z d z i e r a j ą c  p o  k a w a ł k u  a f i s z e ,  

j  N i c  d z i w n e g o ,  ż e  po  r o z c i ę c i u  ż o ł ą d -  

| ka t e g o  m ą d r e g o  s t w o r z e n i a ,  m o ż n e -  

! by  z n a l e ź ć  w i e l e  z n a n a c h  n a z w i s k  i 
t y t u ł ó w  w a l a j ą c y c h  s i ę  w  p o n i ż e n i u .

Z a c i e k a w i o n y  tern m ą d r e m  s t w o ­

r z e n i e m  p o s t a r a ł e m  s i ę  z a w r z e ć  z n a ­

j o m o ś ć  Z jej  w ł a ś c i c i e l e m ,  k t ór y ,  jak  

s i ę  o k a z a ł o ,  j e s t  b a r d z o  z a d o w o l o n y  

z tej  . ż ą d z y  w i e d z y * ,  j aką  z d r a d z a  

j e g o  k o z a .  W  p r z y j a c i e l s k i e j  p o g a w ę d ­
c e  w y j a w i ł  m i  o n  w i e l e  c i e k a w y c h  

s z c z e g ó ł ó w .  P o  r az  p i e r w s z y  k o z a  je  

g o  s p r ó b o w a ł a  „ c z y t a n i a ,  p r z e z  z j e  

d z e n i e  a f i s z u  k i n e m a t o g r a f i c z n e g o  n o  

s z ą c e g o  t yt uł  . M i ł o ś ć  z w y c i ę ż a 1', dra  

m a t  w 6  a k t a c h .  O d  tej c h w i l i  c z a t u  

j e  c i ą g l e  n a  s e n s a c j e  k i n o w e  i p o  

z j e d z e n i u  c a ł e g o  a f i s z a  o b j a w i a  p r z e z  

c a ł y  d z i e ń  d o b r y  h u m o r ,  s k a c z ą c  i 
b e c z ą c  r a d o ś n i e .  C o  w i ę c e j ,  p e w i e n  

s u c h o t n i k ,  k t ór y  k u r o w a ł  s i ę  k o z i m  

m l e k i e m ,  o d  c z a s u  z j a d a n i a  p r z e z  k o ­
z ę  a f i s z ó w  k i n o w y c h ,  p o c z u ł  d z i w n ą  

s i ł ę  w  s o b i e  i o ż e n i ł  s i ę  z  c ó r k ą  
r z e ź n i k a .

W  r a z i e  p r z e r w y  w  o g ł o s z e n i a c h  

k i n s w y ć h  k o z a  p o p a d a  w  m e i a n c h o -

j  i ję i z j a d a  z  w i d o c z n y m  p r z y m u s e m  

j  o g ł o s z e n i a  m a g i s t r a c k i e ,  k t ó r e  b a r d z o  
J  c i ę ż k o  t r a w i  i d o s t a j e  d ł u g o t r w a ł e j  

! m ę c z ą c e j  c z k a w k i  a m l e k o  jej  s t a j e  

s i ę  w o d n i s t e  i c z u ć  j e  k a p u s t ą  P e ­

w i e n  u c z e ń  po  w y p i c i u  t a k i e g o  m l e k a  

z a c z ą ł  s i ę  n a g l e  b a r d z o  ź ł e  u c z y ć  i w  

k o ń c u  m u s i a ł  g o  o j c i e c  o d d a ć  d o  s z e ­
w c a  na  p r a k t y k ę .  W  r a z i e  b r a k u  o -  

g ł o s z e ń  k i n o w y c h  i m a g i s t r a c k i c h  s ł y ­

c h a ć  p o  c a ł e j  u l i c y  ż a ł o s n e  b e c z e n i e  

k o z y ,  k t ó r a  z m u s z o n a  g ł o d e m  k o n s u ­
m u j e  o g ł o s z e n i a  p o l i t y c z n e ;  l e c z  i w  

t y m  w y p a d k u  z d r a d z a  p e w n e  w y r o ­
b i e n i e ,  g d y ż  n i e  r u s z a  a f i s z a  c z e r w o ­

n e g o ,  p o  k t ó r y m  m u s i a ł a  z a c h o w y w a ć  

d ł u g o t r w a ł ą  d y e t ę ,  p o n i e w a ż  c a ł y  a f i s z  

n i e s t r a w i o n y  u t c h n ą ł  jej  w  k i s z c e  o d -  
c h o d o w e j .

N i e  p o t r z e b a  d o d a w a ć ,  ż e  w ł a ś -  

c i e l  k o z y  robi  ś w i e t n y  i n t e r e s ,  s p r z e ­

d a j ą c  m l e k o ,  k t ó r e  g o  n ic  n i e  k o s z ­
t u j e  a m a g i s t r a t  m a  p r z y n a j m n i e j  j e d ­
n e g o  c z y t e l n i k a  s w y c h  r o z p o r z ą d z e ń .

F  e  r .

f a n j n a t  d owód o s o b i s t y  z  d u i a  3 1 l i t  
A O y i l i ą i  1010 r. z a  1, 120 n u  i n i i *  W a ­
l entego  Raźf i iaka.
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ny konia i uprzęży choćby 100.000 
mkp. deje nam przeszło 4 b ii jony m a­
rek oszczędności rocznej, z których 
ty lko  połowa t. j. przeszło 2 b iijony  
mk. poszła by na utrzym anie dróg 
według podobnych obliczeń. Jeszcze 
lepsze w ynik i dadzą nam takież same 
rachunki dla dróg bitych (żw irow anych ).

P rzejdźm y obecnie do najnow ­
szego znaczenia dróg ko łow ych, co 
stw orzyła wojna przez masowe zasto­
sowanie samochodów i trak to rów  w 
kom unikacji. Samochody osobowe, 
ciężarowe, wreszcie całe pociągi d ro ­
gowe szybkością swą i ładownością 
mogące konkurować z ko le jam i wzno­
w iły  dawniejsze znaczenie d ługich li-  
n ji dróg b itych, równoległych do p lan­
tu ko le i. Jednocześnie jednak przed 
technikam i stanęło nowe zadanie do­
stosowania nawierzchu dróg do wzm a­
gającego się ruchu autom obilowego, 
szkodliwego dla nie j —  zadanie do ­
tychczas należycie nierozw iązane. W 
sprawie tej zadecydują zapewne co 
rok zbierające się m iędzynarodowe 
kongresy drogowe. Ateraz przypatrzm y 
się więcej szczegółowo stanowi dróg 
szosowanych w Polsce. Pom ińm y cza­
sy historyćzne, gdyż zanadto znane 
nam są przysłow iowe „drog i polskie" 
(pierwsze wzm ianki o drogach za Ka­
zim ierza li.) , — przejdźm y odrazu do 
czasów porozbiorowych. Stosunkowo 
najlep ie j przedstawia się do dziś b. 
zabór pruski, gdzie wskutek dobre j 
organizacji wszystkie drogi b ite  były 
utrzym ywane przez Samorządy m ie j­
scowe, drugie m iejsce zajm uje b. za­
bór austrjacki, a najgorzej przedsta­
wia się sprawa w b. Kongresówce. W 
tej ostatniej opłakany stan dróg po le ­
pszył się trochę za czasów okupacji, 
władze te jednak dbały jedynie o l i -  
nje strategiczne. Na kresach wschod­
nich sprawa dróg do dziś sto i bardzo 
źle. Parę cyfr da nam wskaźnik sta­
nu dróg u nas i gdzie indzie j: Gęstość 
sieci dróg na 1 km .' wypada: Francja 
1,114 km., Anglja  0,764 km., N iem cy 
0,53 km., Rosja 0,006 km., Polska 
0.155 km. Abyśmy doszli do stanu 
dróg takiego, jak we Francji, należało 
by u nas zbudować 70,000 km. dróg. 
A w ięc zadania gospodarki drogowej 
w Polsce, zadania najbliższe zastępu 
m łodych techników  dadzą się streścić 
tak: 1) doprowadzić do porządku i do

najnowszych potrzeb sieć dróg b itych 
dziś istn ie jących, 2) rozszerzyć tę sieć 
do normy potrzebnej, co potrwa oko ­
ło  30 lat, 3) doprowadzić tymczasem 
do porządku drogi gruntowe, 4 ) za­
stosować postęp w zaniedbanej bar­
dzo budowie u lic  i placów m ie jskich.

Zadania więc są o lbrzym ie, w y­
magające w ie lk ich  kosztów i dobrych 
fachowców, — praytem praca to żm ud­
na i nie dająca długo efektywnych re­
zu ltatów . N ie  trzeba przytem  myśleć, 
że budować drogi jest znow u i tak ła ­
twą rzeczą i każdy to potrafi. Pam ię­
ta jm y, że zrob ić  coś,- a zrob ić to 
w ie lka różnica. Na koniec nadm ienić 
chcę, że w powiecie Radom skowskim  
na polskie stosunki ilość dróg b itych  
nie przedstawia się tak ale, tem bar- 
dzie j, że poczynając od czasów oku­
pacji i w ostatnich latach zbudowano 
sporo nowych dróg, następne zaś są 
projektowane. Daleko więcej trudu w y­
niesie renowacja starych dróg, które 
bardzo w czasie w ojny ucierp ia ły.

Jerzy Kol

„PnilW manii!?".
Od lat 9-c iu  wychodzi w W ar­

szawie ilustrow any dwutygodnik „P rz e ­
gląd Pożarn iczy", poświęcony zada­
niom  pracy społecznel na gruncie 
obywatelskiej dzia łalności ku obronie 
m ienia ludzkiego, obsługując potrzeby 
zawodowe 2400 straży pożarnych, 
działających na terenie Rzeczypospo­
lite j. Poza tern głównem  swem za­
daniem omawia pismo to stale na 
swych łamach kwestje w zakresie bu­
downictwa ogniotrwałego i ubezpie­
czeń od ognia, jako dziedzin zw iąza­
nych z całokształtem  pożarn ictw a. 
Wszystkie te zagadnienia wchodzą w 
zakres zadań samorządu i przeto na 
ich gruncie jest „P rzeg ląd  Pożarn i­
czy", jak się dow iadujem y, piąmem 
poczytnem, dociera bow iem  do wszy­
stkich niem al se jm ików  powiatowych 
oraz znacznej liczby gmin i m agistra­
tów.

Pismo o zakresie tak doniosłym  
dla naszego bytu gospodarczego ma 
przed sobą do spełnienia zadania n ie ­
pośledniej m iary i przeto w inno się 
spotkać z większem jeszcze niż do­
tychczas poparciem  organów samo­
rządowych, placówek przemysłowych

l ziemśeństwe, jednem * słowem tych 
' wszystkich, k tórych klęska pożarów 

boleśnie dotyka. W szystkim  przeto 
! w ybitn ie jszym  jednostkom , poczu­

wającym się do pracy pożytecznej, 
zm ierzającej ku podniesieniu naszego 
dobrobytu, k tó rym  nadto praca ku l­
tura lna w Państwie nie jest obojętna 
gorąco polecam y to fachowe popular­
ne wydawnictwa, walczące, jak wogó- 
le wszystkie u nas wydawnictwa z a ­
wodowe z niezm iernem i trudnościam i, 
które m im o to „Przegląd Pożarn iczy* 
cnergicz, zwalcza i pismo się rozw ija .

O statni N r, 19 „P rzeg lądu Po­
żarniczego* z dn. 1-go listopada r. b. 
zawiera b. interesujące artyku ły m ię ­
dzy innym i: Zadania samorządu na
polu pożarnictwa przez dr. M, Jaro­
szyńskiego —  starostę pow. M ław skie ­
go. O prawne podstawy w pożarn i­
ctw ie. U bijan ie  betonowej masy. T f r f  
z gliną jako m aterja ł budewlany. 
Obszerny dzia ł Z jazdów stra iack ieh  
z uwzględnieniem spraw zawodowych, 
i t. p.

Adres Redakcji i A dm in is trac ji: 
Warszaw* Aleje Jer®zoHmskłe 55.

SPRAWOZDANIE.
Całkowity dochód z koncertu 

urządzonego dnia 9 bm. no rzecz  
Koła Wpisów przy 8 kl. Społ. gim. 
im. F. Fabianiego wynosi 22.380.000 
mk. -Sumą tą pokryto częściowo 
lub całkowicie wpisy za 13 uczniów.

Ze ofiarowane na Koł. Wpisów 
przez W P. Wiclowicjskiego mk. 
500,000 jak również panu Prof. 
Brandtowi za bezinteresowany u- 
dział w Koncercie Koło Wpisów 
składa serdeczne staropolskie Bóg- 
zapłać. ______________________

Zawiadom ienie.
Publiczna roczna szkoła ro ln i­

cza w Dobryszycach Sejm iku Radom- 
skowskiego przyjm uje  uczniów na ro k  
1924, k tó ry  rozpocznie się 15 stycz­
nia. Kandydaci w inn i złożyć podania 
wraz z odpisem m etryk i na jpóźnie j do 
dnia 10 styczn ia  24 r .  Za całkow ite 
u trzym anie  w szkole płaci się 100 kg. 
żyta m iesięcznie, lub  równoważnik w 
gotówce.

Podania nadsyłać pod adresem: 
p Radomsko, skrz. poez 35. Szkoła  

Rolnioza.
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Wyjaśnienie.
Nawiązując do notatki p. n. „De- j 

Itgacja do p. W ojewody", zamieszczo- j 
nej w Gazecie Radotrtskowskiej Nr. 46 j 
z dnia 18 listopada 1923 r. stwier­
dzam: i
Ze Starostwo przy udzielaniu zezwoleń j 
na urządzenie wieców i zgromadzeń, | 
nie powoduje się żadnymi względami [ 
partyjnymi, czy też innymi ubocznymi, | 
że natomiast w każdym wypadku Sto- j 
rostwo żąda od organizatorów wieców j 
i zgromadzeń, bez względu na ich ; 
przynależność partyjną, stosowania się j 
do obowiązujących przepisów.

Starosta: H o rm a ta . 1

K R O N I K A .
„Tajemnica przystanku tram wajo­

wego" będzie u iias na ekranie jesz- 
*ze w sobotę i niedzielę. Obraz ten 
jest naszej krajowej produkcji, wyko­
nany w Warszawie przez pierwszo­
rzędne siły artystów  dra maty czujek i 
jako taki godzien jest widzenia. Głó­
wną rolę odtwarza a rtys tka  teatru 
Rpztnaitości p. J. Smosarska. Debiut 
młodej a rtys tk i na ekranie spotkał się 
i ogólnem uznaniem publiczności war- 
izawskie j i prasy stołecznej. Obok 
idealnych dla filmu warunków zewnę­
trznych — niezwykłej urody, szlachet­
nych rysów twarzy, ceehuje ją p ie r­
wszorzędny ta lent artystk i kinemato­
graficznej. Następne role w tym f i l ­
mie spoczywają w rękach tej miary 
artystów co Junosza — Stępowski, 
W ęgrzyn, Owerło i innych.

„Colombina". Zwracamy uwagę 
na obraz pod tym tytułom, k tó ry  de­
monstrowany będzie w kinie w ty ­
godniu. Główną rolę kreuje slyuuy 
Em il Jannings, niezapomniany jako 
Danton lub P io tr W ie lk i. Dla znaw­
ców sztuki kinernatraficznej będzie to 
nielada atrakcja, zwłaszcza, że „Co­
lom bine“ zobaczy wcześniej Radomsko 
od Warszawy,

Z T-wa Dobroczynności. Z przed­
stawienia, urządzonego w dniu 18 l i ­
stopada b. r. schronisko dla bezdom­
nej dziatwy otrźymało 9 m iijonów m k. 
Wszystkim, k tó rzy przyczynili się de 
zasilenia funduszów schreniska, ró w ­
nież p. Mickiewiczowi i Dawidowi za 
bezinteresowną grę składa serdeczne

podziękowanie Koło Opiekunek schro­
niska. Zarząd składa też podziękowanie 
T-wu śpiewaczemu im Moniuszki za 
otrzymane za pośr. p Dcrczyńskiegc 
1,885,000 mk z zabawy i 1,891,500 
mk. z ofiar na zabawie.

Zarząd schroniska zwraca się z 
prośbą do wszystkich obywateli m ia­
sta o zapisywanie się w poczet człon­
ków Towarzystwa Dobroczynności, pro­
wadzącego schronieko. Uproszone pa­
nie, obchodząc miasto, zapisywać bę­
dą do Towarzystwa i przyjmować za­
deklarowane składki.

Podejrzana spekulacja. W ostat­
nich dniach zauważyć się daje objaw 
nowej spekul&eji walutowej. Oto jak  
nan doneszą, wśród ludności uw ijają 
się całe masy spekulantów, którzy 
wykupują od wszystkich banknoty jed­
no, pięcio, dziesięciu i dwudzieste 
markowe. Spekulanci owi płacą zk 1 
banknot fantastyczne ceny, dochodzą­
ce nawet do 40. a nawet 7 o tysięcy. 
Szczególnie wielka ilość pomysłowych 
spekulantów rzuciła się na wsie i tam 
masami wykupuje o«l ludności „drob­
iu*", piaoąe po 10— 14 tysięcy mk.

Za awantury uliczne. Trzech
znanych mieszkańców miasta za w y­
wołaną bójkę na ulicy, policja pocią­
gła do odpowiedzialności karnej.

Z ruchu wydawniczego. Ukazał 
się nowy numer miesięcznika oświa­
tę wo — kulturalnego młodzieży p. t. 
„Samekształceaie". Pomimo trudnych 
w dzisiejszych czasach warunków wy­
dawniczych pismo to z każdym nume­
rem rozw ija się coraz pomyślniej. Na 
treść pierwszego numeru złożyły się 
bardzo ciekawe artyku ły i utwory. 
Strona zewnętrzna numeru przedsta­
wia się dodatnio, „Samokształcenie" 
zasługuje na bliższą uwagę i poparcie 
ze strony społeczeństwa.

Należy mieć górę z bielizną 
zamkniętą dobrze! Pojawiły się znów 
kradzieże zwłaszcza bielizny i tak: 
Moszkowiczowi przy ul. Polnej skra­
dziono różne rzeczy. Sprawcę, n ie ja­
kiego Hangrecia, policja wykryła i 
oddala władzom sądowym. Sztyckiej 
przy ul. Brzeźuiokiej skradziono bie­
liznę. Policja odnalazła takową u pa­
serów Basermana i Cyinberknopfa, 
zaś przywłaścicielkę cudzej własnośei 
M. Tatarek osadzono w areszcie. O j­
ciec Kotlarek ze swjm synkiem Pio­

trem przyłapani zestali przy kradzieży 
węgla na szkodą Koreóberga Przy­
kładny ojciet oddany został w ręce 
sprawiedliwości. W młynie Pianka T. 
skradziony został pas transm isyjny. 
Amator pasa Ant. Kośny ujęty i osa­
dzony w areszcie do dyspozycji sę­
dziego śledczego. Pani Talarowej skra­
dziono bieliznę i ubranie, wartości k i l ­
kudziesięciu m iijonów. Dochodzeniem 
ujawniono, źe dokonała kradzieży nie­
dawno przyjęta służąca H. Milczarek, 
która zbiegła. Policja, zarządziła po­
szukiwania.

Zwiastun zimy. W czwartek wie-
óiorem dn 22 bm. spadł w Ptadomsku 
pierwszy śnieg tegorocznej zimy, pe- 
krywając białym sałanenfi ziemię. Ryl 
to gość powszechnie oczekiwany, lecz 
przez wszystkich nie bardzo pożądany. 
Za swoje zbyt nieprzychylne stanowis­
ko względem nóg, których przy s tra ­
sznej drożyźnie nie może niejeden na­
leżycie zabezpieczyć.

Dowiadujemy sią, że tutejszy Od­
dział Ranku Kredytowego w Warsza­
wie na podstawie uchwały Zarządu 
Banku Kredytowego w Warszawie 
przyjmuje zgłoszenia na dodatkową 
snbskrybcję na nierozebranfc 50,24h 
sztuk akeji Banka Kredytowego w 
Warszawie XI-ej Em isji. Jak a ani ko­
munikuje Dyrekcja tutejszego Oddzia­
łu Banku Kredytowego w Warszawie 
warunki subskrybeji są następujące:

1) Każde 20 akcji poprzednich dzie* 
sięciu emisji daje prawo do nabycia 
jednej akcji XI ej Emisji po kursie 
Mkp. 27,000 za I sztukę.

2) Akcjouarjusze, pragnący wyko­
rzystać swoje prawo do dodatkowej 
subskrybeji na akcje X I-e j Em isji, w in­
ni przedstawić swoje akcje do pono­
wnego ostemplowania i pokryć ca ł­
kow itą  należność z ty tu łu  subskryb­
eji gotowizuą do 18 grudnia 1928 r.

3) Po wskazauym term in ie  akcjo­
uarjusze tracą prawo do subskrybeji 
na akcje X I-e j Em isji po cenie Em i­
syjnej*

4) Przy przyjmowaniu wpłat zft do­
datkowe ostemplowanie akcji X I-e j 
Em isji pobierany jest jednocześnie 
podatek giełdowy wysokości 3 proc. 
od całkowitej należności.

Pozatem Bank Kredytowy w 
Warszawie Oddział w Radomska p rzy j­
m uj* zlecenia na kupno akeji Banku
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Kredytowego w Warszawie do X-ej 
Em is j i  włącznie. Akeje te Oddział tu ­
te jszy Banku Kredytowego w W a r ­
szawie sprzedaje po kurs ie  Mkp. 550 
ty *  za i  sztukę plus 3 proc. podatku 
giełdowego i koszty przesyłki i aseku­
racji. Pokrycie gotówką i zgłoszenia 
ty lk o  l istowne przy jm uje  się w Od­
dziale tu te jszym Banku K redytowego 
w Warszawie od O-ej rano do 12-ej 
w południe.

Ceny znów się podwyższyły! Ż y ­
jemy w warunkach takich, Ze ćo Ły­
dzie*, co dzień, aż Avreszeie co pół 
dnia ceny zmieniają się wzwyż. W 
czwartek na ta rgu  płacono za kw artę  
masła 000 tys. mk. ja jko  20 ty* , ko ­
rzec ka rto f l i  900 ty*., kg. słoniny 400 
tys., kg. mięsa wieprzowego 400 tys., 
wołowego 180 tys. Zdrożały również 
a r tyku ły  jak  nafta, za kg. 120 tys., za 
korzec węgla 1,200,000— 1,500,00 mk.

O g ło szen ie .
Mendel Markowicz, la t 58, syn

Gkaima i Sznajdli, sk lep ikarz z Ra­
domska, na zasadzie art. 24 p. 2 i 3 0  
Ustawy z dnia 2 lipca 1920 r. p raw o ­
mocnym wyrok iem  Sądu Okręgowego 
w P io trkow ie  z dnia lS kw ietn ia  1923 
r  , zatwierdzonym przez Sąd N ajwyż­
szy w Warezawie w dniu 10 września 
b r , zestal skazany na sześć miesięcy 
więzienia i grzywnę at wysokości je d ­
nego m il jona  marek, a w razie n ie ­
ściągalności na przedłużenie wymie­
nionej k a ry  do jednego roku w ięz ie­
nia, na opłaty sądowe w łącznej sa­
mie 5500.400 mk. i na koszta sądowe 
w wysokości 2 1 . 8 1 6  mk

Pie trków . dn 14 listopada 1923 r. 

P rokura to r  Sądu Okręg, w P io trkow ic  
( -) S Ziemski 

Sekretarz (- ) Wł. Stodółkiewicz

wiązeczka drzewa 40 tys,, furka to r ­
fu 1,500,000 mk Za bochenek ckleba 
2 kg. płacono 120 tys., za kg. bułek 
125 tys., za kg. mąki żytn ie j 70 tys , 
za kg, pszennej 140 tys ,  za klg. cukru 
300 tysięcy marek.

.Twórczość Młodej Polski*.
W grudniu r. b. ukaże się zeszyt 2-gi 
czasooisma pod powyższym tytułem  
poświęconego belletrystyce, poezji i 
muzyce— młodym talentom Poza ar­
tykułami fachowemi i pracami nade- 
słanemi zawierać będzie omówienia  
krytyczne prac umieszczonych w ze­
szycie 1-ym. W dziale tym „Twór­
czość Mł. Pol." ma zapewnioną współ­
pracę najpoważniejszych sił facho­

wych. Niezależnie od tego dział 
„Inicjatywy Społecznej" służy za w o l­
ną trybunę dla propagatorów czynu 
polskiego, „Unarodowienie twórczości 
polskiej"— oto credo Redakcji.

Zaliczka na II półrocze r b. wy­
nosi 100 000 mk., które należy wpła­
cić na konto czek. P. K. O. M 7.062, 
Warszawa, Podwale 4

Hs ią ik i  powieściowa oraz znaczki poczto­
we stemplowane kupuję. W. Kwa o, Brze­

żni oka 25.

30 °k ie i i  po jedynczych z ober- 
ujiifiuUlilll lu f ta m i malowano bia ło z o k u ­
ciem i szybami.Wiadomość Pryszerka m łyn .

?nilhinrsfl !>aszt,ort ro s y js k i  jadąc z Czę- 
OyUUlUliU stochowy w nocy n *  im ię Mar- 
.janny Graj Woda.

D o m
Przemysłowo - Handlowy

imitovi mitu Rgtiuitmi
Spółka z ogran. odpow.

w K A D O A S K G , ul. S trza łko w ska  Nr. 18

UWAGA!!! Wykonywa po cenach jaknajniższych UWAGA!!!

Pędn ie  ( t ra n s m is je )  sza jby, t ryb y ,  łożyska , w rz e c io n a  m łyń sk ie ,  
w e n ty la to ry  k o w a ls k ie  ręczne  i pasowe, w alce  do o le ją  p o je d y n ­
cze i podw ó jne , k rn jz e g i  o ra z  repe ro je  w szys tk ie  m aszyny  d la  
ce lów  p rz e m y s ło w y c h  i ro ln ic z y c h ,  jako  to  loko m o b ile ,  m ło c a r -  
nie, m o to ry  ropow e  i gazowe, t r a k to r y ,  m aszyny do Św iat ła

e le k try c z n e g o  i inne 
UWAGA ! Ostrzenie (ryflowanie) walcy młyn*kich. Dia fabryk mebli 

giętych, szruby taboretowe nadesłanych i swoich modeli. 

Wykonywa terminowo szybko i dokładnie.

O D D Z IA Ł  
w K A D O A S K .G

Poleca 

Hurtowo i Detalicznie

ZDZISŁAW RYLSKI
N A F T A ,  B E N Z Y N A ,  

SMARY, OLEJE,
ŚWIECE, WĘGIEL, KOKS.

Poleca 

Hurtowo i Detalicznie

ULICA BRZEŹNICKA Ng 4 OBOK POCZTY. - SKŁADY ULICA ŚW. ROZALJI Na 13.
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Giełdowy kurs walut.
W dn. 23 Listopada plac.ono w W ar­
szawie: za 1 dolara 2,550000 m., fran­
ka szwajcarskiego 436,0O0 mk , koronę 
auatrjacką 347 mk., markę niemiec­
ką —  fen., funt szterlingów 11.100.000 
marek., frank franc 138.000 mk,

Ceny zboża w Warszawie
Za 100 kilogr. czyli 244 funty, 

czystej wagi wraz z dostawą płacono: 
za żyto 3,600,000 mk,,— za pszenicę 
5.400.000 mk., za owies 3 400.000 mk, 
— za otręby pszenne —  tys. mk.— ję­
czmienne — tys. mk Zboże pier­
wszorzędnej jakości.

Pierwszorzędna pracownia i magazyn obuwia 
damskiego i męskiego

| W A C Ł A W A  Ł U G O W S K I E G O

R adom sko, ul. K rak o w s ka  Na 10. (dom własny)

W yrabia i posiada na sk ładzie  obuwie najmodniejszych fasonów.
z ostatniej doby

E le jancja i szyk w wykonaniu nic ustępują obuwiu w arszawskiem u
fih iin n  Hla nanaml Na sezoa zimowy duży wybór obuwia wykwintnego mę- 
waZIlC Old P fld iU l! skiego, demeklcgo i dziecinnego -----------------

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

KI sobotę i niefizielę d. 2 4 1 22 Listopada br. u  teatrze J i m ”

J E S Z C Z E  T Y L K O  D W A  D N I

Chluba i duma polskiego przemysłu Kinematograficznego

Monumentalny film polski

T A J E M N I C A

DRAMAT EROTYCZNY w 7 AKTACH  
według scenarjusza znanego nowelisty Józefa Reiidzyńskiego.

Film ten przewyższa treścią, grą i techniką 9 9 %  wyświetlanych 
u nas obrazów zagranicznych.

----------------\ J  rn la rh  ----------------------

W y r o k .

Sąd Pokoju Okręgu raiejskieg# 
w Radomsku, na zasadzie art. 10 ust. 
1 Ustawy z dnia 2 lipca 1920 r ,  ska­
zał Władysławę Dzierzgwę, la t 28, 
córkę Tomasza i E in ilji. mieszkankę 
miasta Radomska, ia  grzywną w wy­
sokości pięciu m iijonów marek z za­
mianą w razie niewypłacalności na dwa 
miesiąc* aresztu i ua uiszezenie pię­
ciuset tysięcy marek opłaty sądowej, 
za pobieranie nadmiernych cen za 
mięso wieprzowe.

Sędzia Pokoju ( — ) Z Michałek 

Sekretarz Sądu (—) St Sandalewski 

Radoasko, dn. 15 listopada 1928 r .
i

Kazia, pracownica igły — — Jadwiga Smoserska. 
Hrabia Roman Opolski, wykwintny, zimny
Swiatowicc, urodź uwodź, i zdobyw. .serc Kazimierz-J. Stępowski. 
Pan Miecio, sentymentalny golibroda Józef Węgrzyn.
Matka Kazi, zrujnowana wdowa po literacie Felicja Pichor.
Książę Zbaraski, przyjalciei Opolskiego Luzwika Frycze.
Stella Maro, gwiazda kabaretowa Jaga Juno. 1 
Mr. Dolar, bogaty Amerykanin S. Bryliński.
Władzio, braciszek Kozi Wiesio Skuratowicz.

- W rolach epizodycznych: — — - 
M. Frenkiel, J. Śliwicki, P. Owerło, R- Morozowfcz, W. Monowska,
B. Horski, Z. Modrzewska, L. Morozewicz, E. Jagielski, S. Grolic- 
ki, A. Hubert, Bolski, Sokołowska, Hryniewiczówna, (Ilotowicz, 
Smoleńsko,Czartoryska, Tomaszewska, Lodree, Marcinowska i inn.

Tańce wykonali: Parnel, Powliszczewa i Kamińscy,
UWAGA: W niedzielę ostatni seans o godzinie 6 wieczorem.

W y r o k .

Sąd Pokoju Okręgu miejskiego 
w Radomsku, aa zasadzie art. 19 ust. 
1. Ustawy z dnia 2 lipca 1920 r., ska­
zał Szymona Ofmana, la t 40, syna 
Dawida i Tauby, mieszkańea miasta 
Radomska, na grzywnę w wysokości 
trzech m iljenów marek z zamianą w 
razie niewypłaealnośei na miesią* are­
sztu i na uiszezonie trzystu  tysięey 
marek opłaty sądowej, za pobieranie 
nadmiernych cen za mięso 
Sędzia Pokoju (— ) Z. Michałek 

Sekretarz Sądu (-—) St. Sandelewski.
Radomsko, dn. 15 listopada 1928 r.

l i  i t i r t i ,  i n K  i c n a r ftb  n n i  fi MD i I I A  

i.27, 21! i 29 b. ni. bULUIflDmfl
Monumentalny życiowy sensacyjny dramat w 6-cio aktach.

i|nn|n jna Kensłrwatorjum  Warszawskieg#
UuuElllliU udziela lekcji mnzyki na forte­
pianie, Wiadomość Stodolna 36.

Tmihinnn kiią ieczką wojskową, wydaną 
AyUBIUIIU przez P.K.U. w Piotrkowie, na 
inią Leona Plebanka.

Redaktor i Wydawca M ich ał Świderski. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku


